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Sierpień 
           

          - to drugi miesiąc wakacji, pełnia żniw, który wedle  używanego w 

Polsce kalendarza gregoriańskiego ma 31 dni. 

          Wedle badań  Aleksandra Brücknera - historyka literatury i kultury 

polskiej  – dawne określenie tego czasu sirzpień – pochodzi od używanego 

w żniwa sierpa. Inna staropolska nazwa miesiąca, to stojaczka, zaś u innych 

nacji: czeska srpen, ukraińska серпень; chorwacka srpanj.  

          Łacińska nazwa miesiąca  Augustus – zapożyczona przez większość 

języków europejskich -  została nadana na cześć cesarza Oktawiana 

Augusta  i pod takową funkcjonuje do dziś. Istnieje legenda mówiąca o tym, 

że początkowo sierpień liczył tylko 30 dni. Ponoć sam Oktawian August 

rozkazał dodać kolejny, aby ten miesiąc nie był krótszy niż lipiec, nazwany 

na cześć innego cesarza rzymskiego Juliusza Cezara. 

          Sierpień, to ósmy miesiąc w roku, żniwa, czyli czas  zbierania z pól 

zbóż, ale również moment inauguracji zrywania z drzew i krzewów  

owoców oraz pozyskiwania  – w celu wykonania przetworów - wielu 

warzyw. 

          W sierpniu przyroda zaczyna zmieniać swój kolor, czyli barwy.  

Zauważmy, że w pierwszych dniach miesiąca liście są jeszcze jasnozielone, 

zaś w ostatnich dniach zaczynają na nich pojawiać się przebarwienia oraz 

pierwsze zżółknięcia .  

          Sierpień dla naszego Narodu – z powodu bardzo wielu trudnych 

zdarzeń, które zaistniały lub zainicjowały w jego trakcie - jest uważany  za 

niezwykle trudny miesiąc i czas, o czym w poniższym zestawieniu faktów i 

dat. 

          Z miesiącem jest  związana ogromna liczba znaków ludowych, za 

pomocą których nasi przodkowie próbowali przewidzieć pogodę na 

nadchodzącą jesień i zimę. Na przykład ciepły i deszczowy sierpień 

zapowiadał obfitość grzybów, zaś występujące w ten czas częste burze 

zwiastowały bardzo ciepłą i długotrwałą jesień. Inaczej interpretowano 

zachowanie o tej porze roku pszczół, które w sierpniu zaczynają  zamykać 

http://pl.wikipedia.org/wiki/Aleksander_Br%C3%BCckner
http://pl.wikipedia.org/wiki/J%C4%99zyk_czeski
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ule woskiem – owe znaki należy interpretować jako  nadejście bardzo  

ciężkiej i długiej zimy. 

                    Przez ostatnie dwie dekady zbierając materiały do corocznych 

felietonów nawiązujących do miesiąca sierpnia w pewnym momencie moje 

zdumienie  wywołał fakt, że przed stuleciami w dawnej Polsce – chociażby 

jeszcze za czasów I Rzeczpospolitej, gdy kraj był największym eksporterem 

zboża w Europie  - do 15 sierpnia w Polsce było już po żniwach! W tym 

wypadku pikanterii dodaje fakt, że żęto sierpami, potem zboże koszono 

kosą zwożąc snopki do  ogromniastych stodół lub układając je w zmyślne 

stogi, aby potem od późnej jesieni po zakończeniu prac polowych poprzez 

całą zimę w wielkim znoju zmłócić to, co końcem sierpnia zwieziono z pól. 

W ten czas z dworskich – ziemiańskich - czy chłopskich stodół dochodziły 

głuche odgłosy uderzeń niby konstrukcyjnie prostych cepów służących do 

wyłuskiwania ziaren z kłosów zbóż – trwał żmudny proces młócenia.    

          W dawnej Polsce mawiano, że „W dniu Matki Boskiej Zielnej każdy 

chodzi cielny” – czyli syty i najedzony. Święto przypadające 15 sierpnia 

dawniej obchodzono jako Dzień Matki Bożej Dożynkowej, bo zgodnie z 

agrarnym kalendarzem „Na Wniebowzięcie pokończone  żęcie”. 

         A jak omawiany czas przedstawia się w sferze zodiakalnej? 

Dominujący znak sierpnia, to  Lew (23 lipca - 22 sierpnia). Jak 

na prawdziwego króla zwierząt przystało, ponoć 

zodiakalny Lew, to pewny siebie i  ambitny 

człowiek, który lubi być w centrum uwagi i  

najczęściej jest. Zjednuje sobie ludzi za pomocą 

charyzmy, niezwykłej energii, poczucia humoru 

i radości życia. Silna osobowość Lwa może być 

trudna dla otoczenia, które musi się całkowicie 

podporządkować jego wizjom. Z drugiej strony 

Lew jest prostolinijny, szczery i szalenie 

opiekuńczy. Potrafi walczyć o swoje stado i nie zawaha się użyć 

ostatecznych środków. Chętnie angażuje się w różne przedsięwzięcia i źle 

reaguje na porażki, które biją w jego poczucie wartości. Urażona duma to 
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najgorsza rzecz, jaka może spotkać Lwa. Jeśli ktoś przypadkiem nadwyręży 

poczucie zaufania, którym Lew go obdarzył, nie będzie miał z nim łatwego 

życia. Do słabych stron osób spod tego znaku zodiaku zaliczyć możemy 

próżność, pychę i apodyktyczność. W starożytnym Rzymie znak Lwa 

nazywano Leo. 

          Mocne strony Lwa, to: szlachetność, siła, filantropia, serdeczność, 

opiekuńczość, lojalność, zaś słabe: arogancja, samozadowolenie, próżność, 

apodyktyczność, libertynizm, pycha 

          Znane osoby spod znaku zodiaku Lwa, to: Madonna, Robert 

Lewandowski, Kuba Wojewódzki, Mata Hari, Jennifer Lopez, Napoléon 

Bonaparte, Barack Obama, Arnold Schwarzenegger, Whitney Houston. 
 

           Ludowe mądrości charakteryzujące ten czas: 

 

W pierwszym tygodniu pogoda stała, będzie zima długa, biała. 

Jeśli w sierpniu dni jasne, będą stodoły ciasne. 

Kiedy sierpień przychodzi, reszta zboża z pola schodzi. 

Początki sierpnia pogodne, wróżą zimy łagodne. 

Kiedy sierpień wrzos rozwija, jesień krótka, szybko mija. 

Gdy w sierpniu z północy dmucha, nastaje zwykle posucha. 

Ostatni sierpnia zapowiada, jaka pogoda na październik wypada. 

Kto w lecie nie zbiera, w zimie głodem przymiera. 

Jeżeli w sierpniu gorąco będzie, to zima w śniegi długo zasiędzie. 

Dużo grzybów sierpniowych, dużo zawiei śniegowych. 

Sierpień pogodny jest dla winogron wygodny. 

Gdy sierpień w upały zbywa lato długie zwykle bywa. 

 

          W przeciągu tych dni będziemy wspominać: 

          1 sierpnia 1944 r. - o godz. 1700 – Godzinie „W” - wybuchło Powstanie 

Warszawskie. Trwało 63 dni -  do 2 . X. 1944 r.  

          1 sierpnia – to Narodowy Dzień Pamięci Powstania Warszawskiego.   
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Święto zostało ustanowione ustawą z dnia 9 października 2009 roku o 

ustanowieniu Narodowego Dnia Pamięci Powstania Warszawskiego 

uchwalonej z inicjatywy Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej.  

          2 sierpnia – to  Dzień Pamięci o Zagładzie Romów upamiętniający 

jedno z najtragiczniejszych wydarzeń w historii Romów likwidację w 1944 

r. obozu cygańskiego w KL Auschwitz II – Birkenau.  

          2 sierpnia 1936 r. – zmarł Louis Blériot – francuski producent lamp 

samochodowych, motocykli i samolotów, wynalazca i pionier lotnictwa,  

konstruktor lotniczy, organizator przemysłu lotniczego; 1909 r. jako 

pierwszy przeleciał nad kanałem La Manche (ur. 1872 r).   

          2 sierpnia 2016 r. – zmarł Ryszard Ulicki – polityk, dziennikarz, poeta; 

autor tekstu piosenki „Kolorowe jarmarki” śpiewanej przez Janusza 

Laskowskiego (ur. 1943 r.). 

          3 sierpnia 1906 r. –  urodził się Otto Axer – malarz, scenograf, 

pedagog (zm. 1983 r.).  

          3 sierpnia 1906 r. - urodziła się Wanda Grodzieńska – poetka, 

prozaik, krytyk literatury dziecięcej; twórczość: „Studia z historii literatury 

dla dzieci i młodzieży”, „Dziwne przygody kotka Bazylego, „O ślimaku co 

szukał wiosny” (zm. 1966 r.). 

          4 sierpnia 1306 r. – zmarł Wacław III z dynastii Przemyślidów  – król 

Węgier oraz Czech i Polski (ur. 1289 r.).  

          4 sierpnia 1956 r. – urodził się Zygmunt Solorz-Żak– polski 

przedsiębiorca, miliarder, założyciel TV „Polsat”  

          5 sierpnia 1772 r. – Austria, Prusy, Rosja dokonały  I rozbioru Polski 

          5 sierpnia 1816 r. – zmarł Rafał Józef Czerwiakowski – anatom, 

chirurg, w latach 1779-1803 profesor pierwszej w Polsce katedry chirurgii i 

położnictwa na uniwersytecie w Krakowie (ur. 1743 r.).   

          5 sierpnia 1946 r. – urodziła się Maria Kabaj – lokalna działaczka 

dębickiej struktury PZN; z kilkoma przerwami w trudnych dla wspomnianej 

struktury chwilach prezes Koła PZN. Gratulujemy. 

          5 sierpnia 1966 r. – rozpoczęto budowę Word Trade Center – 

kompleksu siedmiu budynków w dzielnicy Lower Manhattan w Nowym 
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Jorku, zniszczonych 11 września 2001 r. w wyniku zamachu 

terrorystycznego. 

          6 sierpnia 1816 r. – urodził się  Thomas Crampton  - brytyjski inżynier 

i wynalazca; m.in. twórca lokomotyw, drążarki tuneli (zm. 1888 r.).  

          6 sierpnia 1926 r. – dekretem prezydenta Ignacego Mościckiego 

utworzono Generalny Inspektorat Sił Zbrojnych. 

          6 sierpnia 1945 r. – o godz. 816 miejscowego czasu eksplodowała 580 

m nad japońską Hiroszimą  - zrzucona z amerykańskiego bombowca Boeing 

B-29 bomba atomowa o kryptonimie  „Little Boy” (ang. Mały Chłopiec) 

Podobnego ataku amerykańscy lotnicy dokonali na inną aglomerację – 

Nagasaki – w dniu 9 sierpnia tego samego roku. Od śmierci i zniszczenia 

rozpoczęła się era atomowa ludzkości. 

          7 sierpnia 1876 r. – urodziła się Mata Hari – właśc. Margaretha 

Gertruida  MacLeod – holenderska tancerka, rozstrzelana we Francji pod 

zarzutem szpiegostwa na rzecz Niemiec (zm. 1917 r.).  

          7 sierpnia 1946 r. – urodził się Janusz Kruk – muzyk, kompozytor, 

wokalista; lider zespołu „2 plus 1” (zm. 1992 r.).  

          8 sierpnia 1946 r. – urodził się Dariusz Rosati  - ekonomista, polityk, 

minister spraw zagranicznych, poseł na Sejm i Parlamentu Europejskiego.    

          8 sierpnia 1996 r. – zmarł Julian Stryjkowski – prozaik, dramaturg, 

dziennikarz; twórczość: „Austeria”, „Głosy w ciemności”, „Przybysz z 

Narbony” (ur. 1905 r.).  

          9 sierpnia 1776 r. – urodził się Amedeo Avogadro – włoski fizyk, jeden 

z najważniejszych na przestrzeni wieków naukowców rozwijających 

atomistyczną teorię budowy materii (zm. 1856 r.). 

          9 sierpnia 1986 r. – zmarł Lucjan Krawiec – polski historyk, nauczyciel, 

badacz dziejów Wielkiego Księstwa Litewskiego i Wielkiej Emigracji                        

(ur. 1906 r.). 

          10 sierpnia 1896 r. – zmarł Otto Lilienthal – niemiecki konstruktor i 

pilot pierwszych szybowców. Był autorem 18 projektów maszyn latających. 

Wedle dostępnych źródeł był on pierwszym człowiekiem, który wzbił się w 

powietrze za pomocą skonstruowanego przez siebie szybowca (ur. 1848 r.). 
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           10 sierpnia 1946 r. – urodziła się Jadwiga Zuzanna Muszyńska - 

polska historyk. Absolwentka Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Opolu 

(historia). Specjalistka z zakresu historii gospodarczej XVI-XVIII w. oraz 

historii nowożytnej ze szczególnym uwzględnieniem mniejszości 

etnicznych w Polsce  (zm. 2016 r.). 

          11 sierpnia 1956 r. – zmarł Paul Jackson Pollock – amerykański 

malarz, przedstawiciel ekspresjonizmu abstrakcyjnego. W 2006 r. jego 

obraz na aukcji osiągnął kwotę 140 min dolarów i przez 5 lat był 

najdroższym dziełem sztuki (ur. 1912 r.). 

          11 sierpnia 2016 r. – zmarł Jarosław Janowski – polski konstruktor 

lotniczy, konstruktor amatorskiego samolotu ultralekkiego J-1 

„Prząśniczka”, pierwszej konstrukcji amatorskiej oficjalnie zarejestrowanej 

w Polsce po 1945 roku (ur. 1943 r.). 

          12 sierpnia 1696 r. – urodził się Maurice Grehe - wybitny angielski 

kompozytor, organista i pedagog epoki baroku, działający w Londynie. Był 

organistą katedry św. Pawła i kaplicy królewskiej oraz Master of the King's 

Music. Znany głównie z muzyki kościelnej (anthem) oraz utworów na 

instrumenty klawiszowe, utrzymanych w stylu gregoriańskim (zm. 1755 r.). 

          12 sierpnia 1956 r. – urodził się Artur Barciś – polski aktor filmowy, 

dubbingowy, teatralny i telewizyjny, reżyser oraz scenarzysta. Filmografia: 

:Miodowe Lata”, „Ranczo” i inne 

          13 sierpnia – to Dzień Osób Leworęcznych 

          13 sierpnia 1866 r. - urodził się Giovanni Agnelli – włoski 

przedsiębiorca, założyciel przedsiębiorstwa  Fiat (zm. 1945 r.).   

          13 sierpnia 1926 r. – urodził się Fidel Alejandro Castro Ruz – kubański 

rewolucjonista, polityk, żołnierz i adwokat. Przywódca rewolucji 

kubańskiej. Faktyczny przywódca Kuby w latach 1959–2008. Jedyny 

Kubańczyk w randze marszałka. W 1959 roku objął stanowisko premiera, a 

w 1965 sekretarza rządzącej Komunistycznej Partii Kuby. (zm. 2016 r.). 

          14 sierpnia 1926 r. – urodził się René Goscinny – francuski 

scenarzysta komiksowy i pisarz polsko-żydowskiego pochodzenia, jeden z 
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najbardziej znanych twórców komiksu europejskiego, autor komiksów o 

Asteriksie i cyklu książeczek o Mikołajku (zm. 1977 r.).   

           14 sierpnia 1956 r. – urodził się Jacek Karol Rzehak – polski 

producent filmowy, poeta, tekściarz i scenarzysta. Był autorem tekstów 

piosenek i menedżerem zespołu TSA, a także producentem filmów 

Wojciecha Smarzowskiego Pod Mocnym Aniołem i Kler( zm. 2022 r.). 

           14 sierpnia 1980 r. - w Stoczni Gdańskiej im. Lenina rozpoczął się 

strajk okupacyjny, na którego czele stanął Lech Wałęsa. To ten zryw 

zapoczątkował „polski sierpień ‘80 ” – największy po wojnie przełom 

polityczny w kraju. 

          15 sierpnia –  to Wniebowzięcie NMP - Matki  Boskiej  Zielnej oraz 

Dzień Wojska Polskiego obchodzony w rocznicę Bitwy Warszawskiej 1920   

         W III Rzeczpospolitej  Polskiej czcimy  święto 15 sierpnia  na pamiątkę 

zwycięskiej bitwy wojsk odrodzonej Polski pod dowództwem marszałka 

Józefa Piłsudskiego nad wojskami bolszewickiej Rosji w tzw. bitwie o 

Warszawę.  Historycy zaliczają ją do jednej  z 18 najważniejszych bitew w 

dziejach świata, która  uniemożliwiła ekspansję komunizmu na zachód 

Europy.  Za to nasze zwycięstwo sowieci „zrewanżowali się”  

wymordowaniem jeńców w  1940 r. w Katyniu, w Charkowie  i Miednoje  

oraz zatrzymaniem radzieckiej ofensywy   w sierpniu 1944 na rzece Wiśle  z  

chwilą wybuchu Powstania Warszawskiego. 

          15 sierpnia w polskiej obyczajowości,   to dzień,  który jest czasem 

obchodzenia świąt  patriotyczno – religijnych.  

          Święto przypadające 15 sierpnia dawniej obchodzono jako Dzień 

Matki Bożej Dożynkowej, bo zgodnie z agrarnym kalendarzem „Na 

Wniebowzięcie pokończone żęcie”. Obrzędowość ludowa wiąże ten dzień 

ze święceniem płodów rolnych i ziół będących symbolami bogactwa  

przyrody i stąd druga popularna nazwa tego święta – Uroczystość Matki 

Boskiej Zielnej. Wnętrza kościołów ozdabiane są wiankami z ziół i kwiatów, 

kompozycjami roślinnymi z warzyw, owoców i runa leśnego. Jest to więc 

drugi dzień w roku – po oktawie Bożego Ciała – przeznaczony do święcenia 
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ziół i kwiatów polnych.  Wedle staropolskiego obyczaju, to zmarłym do 

trumny „podkładano ich garstkę pod głowę”. 

          W dawnej Polsce mawiano, że „W dniu Matki Boskiej Zielnej każdy 

chodzi cielny” – czyli syty i najedzony.  Dzień Matki Boskiej Zielnej był dniem 

wielkich dziękczynnych pielgrzymek. Najczęściej pielgrzymowano do 

Częstochowy  i Kalwarii  Zebrzydowskiej.  

          15 sierpnia 1966 r. – zmarł   Jan Wiktor Kiepura – polski śpiewak i 

aktor. Cieszył się dużą popularnością na arenie międzynarodowej, 

odnosząc sukcesy na scenach czołowych teatrów świata, jak również w 

salach koncertowych. (ur. 1902 r.).         

          16 sierpnia 1936 r. w Berlinie zakończyły się XI  Letnie Igrzyska 

Olimpijskie.   

          16 sierpnia 1936 r. – urodził się Edward Joachim Wende – polski 

prawnik i polityk, adwokat, senator I i II kadencji, poseł na Sejm III kadencji.  

W latach 70 i 80 -tych XX w. bronił działaczy opozycji (zm. 2002 r.). 

          17 sierpnia 1896 r. – urodził się Józef Wittlin – polski poeta, prozaik i 

tłumacz żydowskiego pochodzenia. Autor powieści, esejów i utworów 

poetyckich. Współpracownik Radia Wolna Europa. Jego najwyżej cenionym 

utworem jest powieść „Sól ziemi” oraz przekład Odysei Homera (zm. 1976) 

          17 sierpnia 1980 r. – Międzyzakładowy Komitet Strajkowy w Gdańsku 

ogłosił 21 postulatów.  

          17 sierpnia 1996 r. – zmarł Witold Aleksander Urbanowicz – generał 

brygady, pilot Wojska Polskiego, podpułkownik Królewskich Sił 

Powietrznych, as myśliwski, pamiętnikarz, dowódca słynnego dywizjonu 

303 (ur. 1908 r.). 

           18 sierpnia 1936 r. – urodził się Charles Robert Redford Jr. – 

amerykański aktor, reżyser i producent filmowy; filmografia: „Trzy dni 

Kondora”, „Pożegnanie z Afryką”(zm. 2025 r.). 

          18 sierpnia 1946 r. – urodziła się Irena Wanda Jarocka – polska 

piosenkarka i aktorka. Koncertowała w kraju i za granicą: w Niemczech 

Zachodnich, Niemczech Wschodnich, Czechosłowacji, Bułgarii, Szwajcarii, 
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Włoszech, Francji, Portugalii, Luksemburgu i Austrii oraz w ośrodkach 

polonijnych w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie (zm. 2012 r.). 

          19 sierpnia 1506 r. – zmarł Aleksander Jagiellończyk – wielki książę 

litewski, od 1501 r. król Polski (ur. 1461 r.).    

          19 sierpnia 1946 r. – urodził się Bill Clinton, - właśc. William Jefferson 

Clinton – amerykański polityk, 42. prezydent Stanów Zjednoczonych w 

latach 1993–2001.  

          19 sierpnia 2002 r. – zakończyła się ostatnia pielgrzymka Jana Pawła 

II do Polski, trwała od 16. 08. tegoż roku. 

         20 sierpnia 1086 r. – urodził się Bolesław III Krzywousty – książę 

małopolski, śląski i sandomierski w latach 1102–1107, książę Polski w 

latach 1107–1138. W 1138 r. po jego śmierci na mocy Testamentu  w Polsce 

rozpoczęło się ponad 180-letni okres rozdrobnienia feudalnego, 

zakończony koronacją Władysława Łokietka w 1320 r (zm. 1138 r.).   

          20 sierpnia 1846 r. – urodził się Edward Jancarz – polski żużlowiec i 

trener sportu żużlowego. Wielokrotny reprezentant Polski, siedmiokrotny 

medalista drużynowych mistrzostw świata, w tym złoty. (zm. 1992 r.). 

          20 sierpnia 1856 r. – urodził się  Waldemar Milewicz – polski 

dziennikarz telewizyjny, reporter i korespondent wojenny (zm. 2004 r.) 

          21 sierpnia 1836 r. – urodził się Robert Ludwik Karol Biedermann – 

łódzki fabrykant, jeden z pionierów rozwoju przemysłu w Łodzi ( zm. 1899) 

          21 sierpnia 1936 r. – prezydent Rzeczypospolitej Ignacy Mościcki 

wydał dekret o utworzeniu Rejonu Umocnionego Hel. 

          21 sierpnia 1968 r. - wojska Układu Warszawskiego wkroczyły do 

Czechosłowacji; tak zakończyła się „Praska Wiosna”. 

          22 sierpnia 1946 r. – urodził się Stanisław Syrewicz -występujący 

również jako Stanislas Syrewicz – polski kompozytor muzyki filmowej oraz 

piosenek, reżyser teatralny. Członek Europejskiej Akademii Filmowej i 

Brytyjskiej Akademii Sztuki Filmowej i Telewizyjnej. 

          22 sierpnia 1946 r.- zmarł Eugeniusz Koszutski – polski tancerz, 

baletmistrz i choreograf, aktor i reżyser teatralny (ur. 1881 r). 
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          23 sierpnia 1656 r. – w Świdnicy położono kamień węgielny pod 

budowę protestanckiego kościoła Pokoju.  

          23 sierpnia 1926 r. – zmarł Rudolph Valentino -– włoski aktor 

filmowy, gwiazda ery kina niemego. Zdaniem ekspertów był pierwszym 

symbolem seksu Hollywood (ur. 1895 r.).  

           23 sierpnia – to Europejski Dzień Pamięci Ofiar Stalinizmu i Nazizmu 

         24 sierpnia 1736 r. – urodził się Stanisław Bartłomiej Ludwik 

Małachowski herbu „Nałęcz” – hrabia na Końskich i Białaczowie, prezes 

Senatu Księstwa Warszawskiego w latach 1807–1809, senator-wojewoda 

Księstwa Warszawskiego . Jeden z najwybitniejszych polskich polityków 

okresu XVIII wieku. Za życia zasłynął z wielu zasług, przede wszystkim jako 

także jako marszałek Sejmu Wielkiego, brał udział w przygotowaniach 

Konstytucji 3-go Maja (zm.. 1809 r.). 

          24 sierpnia 1966 r. – zmarł Tadeusz Marian Komorowski, ps. Bór, 

Znicz, Lawina, Korczak, Gajowy, Prawdzic – polski hrabia, generał dywizji 

Polskich Sił Zbrojnych, premier rządu RP na uchodźstwie, Naczelny Wódz 

Polskich Sił Zbrojnych, Komendant Główny Armii Krajowej, członek Rady 

Trzech, kawaler Orderu Orła Białego i Virtuti Militari (ur. 1895 r.). 
          25 sierpnia 1956 r. – urodziła się Elżbieta Rabsztyn – polska 

lekkoatletka, specjalizująca się w biegu na 100 metrów przez płotki, 

brązowa medalistka Uniwersjady w 1981, mistrzyni i reprezentantka Polski.  
          25 sierpnia 1956 r. – zmarł Alfred Charles Kinsey – amerykański 

biolog. Autor nazwanego jego nazwiskiem Raportu, dokumentu 

uznawanego za przełomowy w historii seksuologii. Jest uważany za ojca 

rewolucji seksualnej. Profesor zoologii, w tym entomologii (ur. 1894 r.). 

          26 sierpnia 1976 r. – zmarł Roman Józef Abraham – generał brygady 

Wojska Polskiego, działacz niepodległościowy, dwukrotny kawaler Orderu 

Virtuti Militari (ur. 1891 r.). 

          26 sierpnia 1896 r. – zmarł Czesław Zgorzelski – polski filolog, 

specjalizujący się w historii literatury polskiej oświecenia i romantyzmu, 

edytor dzieł Mickiewicza (ur. 1908 r.). 
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          27 sierpnia 1576 r. – zmarł Tycjan -  właśc. Tiziano Vecelli lub Vecellio 

– włoski malarz, czołowy przedstawiciel szkoły weneckiej włoskiego 

malarstwa renesansowego. Uczeń Giovanniego Belliniego oraz Giorgiona. 

Od imienia artysty wywodzi się słowo tycjanowski używane na określenie 

koloru rudopomarańczowego, często wykorzystywanego w obrazach                   

(ur. 1485 r.). 

          27 sierpnia 1916 r. – urodził się Jerzy Tadeusz Nofer – doktor nauk 

medycznych, dyrektor Instytutu Medycyny Pracy w Przemyśle 

Włókienniczym i Chemicznym w Łodzi, twórca nowej specjalizacji lekarskiej 

w Polsce – medycyny pracy (zm. 1981 r.). 

           27 sierpnia 2022 r. – zmarł Tadeusz Ferenc  - wieloletni Prezydent 

Rzeszowa – niesamowita osobowość, niezłomny, z przeogromnym 

dorobkiem  samorządowiec, który przez 18 lat swojej prezydentury wręcz 

w sposób rewolucyjny zmieniał oblicze  stolicy Podkarpacia poprzez to 

stając się niedościgłym wzorem dla innych gospodarzy wielkich aglomeracji 

w kraju i świecie. Sprzyjał rozwojowi naszego środowiska (ur. 10. 02. 1940 

r.). pogrzeb odbył się 02. 09. 2022 r. 

          28 sierpnia – to Święto Polskiego Lotnictwa obchodzone dla 

upamiętnienia zwycięstwa kpt. Franciszka Żwirki i inż. Stanisława Wigury 

w Międzynarodowych Zawodach Lotniczych w Berlinie  w 1932 roku. 

           28 sierpnia 1936 r. – urodził się Tadeusz Gosk –  tłumacz, przede 

wszystkim literatury fantastycznonaukowej (zm. 1993 r.). 

           28 sierpnia 1946 r. – urodził się Michał Wacław Komar - ps. Marcin 

Kos, Zdzisław Klonowski – polski scenarzysta i krytyk filmowy, autor sztuk 

teatralnych, wydawca i publicysta, wiceprezes Stowarzyszenia Autorów 

ZAiKS.          

          29 sierpnia 1756 r. – urodził się Jan Władysław Śniadecki – polski 

polihistor: astronom, matematyk, filozof, geograf, pedagog, krytyk literacki 

i teoretyk języka, autor kalendarzy i poeta. Starszy brat Jędrzeja 

Śniadeckiego (zm. 1830 r.). 

          29 sierpnia 1956 r. – urodził się Andrzej Friszke – polski historyk 

specjalizujący się w historii najnowszej, profesor nauk humanistycznych. 
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Członek rzeczywisty Polskiej Akademii Nauk i członek korespondent 

Polskiej Akademii Umiejętności, w latach 1999–2006 członek Kolegium 

Instytutu Pamięci Narodowej, w latach 2011–2016 członek Rady IPN.  

          29 sierpnia 1980 r. - w kopalni „Manifest Lipcowy”  w Jastrzębiu i 

innych zakładach na Śląsku wybuchł strajk. 

          30 sierpnia 1946 r. – zmarł Henryk Sucharski – major piechoty 

Wojska Polskiego, komendant Wojskowej Składnicy Tranzytowej na 

Westerplatte w czasie obrony placówki w wojnie obronnej 1939 (ur. 1898) 

          30 sierpnia 2006 r. – zmarł Glenn Ford - właśc. Gwyllyn Samuel 

Newton Ford – amerykański aktor. 8 lutego 1960 otrzymał własną gwiazdę 

w Alei Gwiazd w Los Angeles znajdującą się przy 6933 Hollywood Boulevard 

(ur. 1916 r.).  

          30 sierpnia 1980 r. - w Szczecinie Międzyzakładowy Komitet 

Strajkowy i Komisja Rządowa podpisały porozumienie kończące strajk w 

tym regionie. 

          31 sierpnia 1956 r. – zmarł Antoni Jan Bogusławski – polski 

wojskowy, poeta, pisarz, tłumacz i dziennikarz, autor książek dla dzieci. 

Podpułkownik dyplomowany kawalerii Wojska Polskiego. Twórczość: 

„Różne powiastki”, „Struny na drzewach” (ur. 1889 r.).  

          31 sierpnia 1980 r. w Stoczni Gdańskiej podpisano porozumienie 

miedzy rządem i Międzyzakładowym Komitetem Strajkowym pod 

przewodnictwem Lecha Wałęsy – tzw. Porozumienia Sierpniowe, które 

doprowadziły do powstania NSZZ „Solidarność” (pierwszej w krajach 

komunistycznych organizacji związkowej) i zapoczątkowały proces wielkich 

przemian w Polsce , a potem w całym bloku wschodnim. 

          31 sierpnia –  to Dzień  Solidarności i Wolności 

          31 sierpnia 1990 r. – w Berlinie podpisano między NRD i RFN   układ 

o zjednoczeniu Niemiec.  

           

          Kończą się tegoroczne wakacje, czyli kończą się urlopy oraz 

dwumiesięczna przerwa na odpoczynek dla dzieci i młodzieży. Dorośli 
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powracają do zawodowych zajęć, zaś dzieci i młodzież  rozpoczną  kolejny 

rok nauki szkolnej.  

          U zarania tego czasu życzymy im, aby ten obowiązek rozpoczęli z 

wielką chęcią, zapałem i świadomością tego, że „Czego Jaś się nie nauczy, 

tego Jan nie będzie umiał”.  
           Wszystkim życzymy  udanego i twórczego powrotu do pracy, czy też 

obowiązku szkolnego, który rozjaśni Im horyzonty myślowe, wzbogaci 

wiedzę oraz pogłębi wzajemne  relacje i przyjaźnie. 

 

Zygflor                                                                                                    2026-02-13   

 

Spełnione marzenie 
 

          10 czerwca 2026 r. o godz. 1700 w szczelnie wypełnionej Sali 

widowiskowej   w Centrum Kultury im. Józefa Mehoffera w Ropczycach 

odbył się wieczór autorski Zuzanny Ostafin promujący Jej płytę p.t. „Widzę 

Cię”.  Na kompakcie - płycie CD - nagranej  przez Rafała Karasiewicza w 

Przemyskim Centrum Kultury jest zarejestrowanych 13 utworów,                              

do których muzykę skomponował 

przemyślanin Jacek Marcińczak, zaś 

autorami tekstów -  w tym10-ciu wierszy – 

jest sama wokalistka, zaś  trzech  

Agnieszka Marcińczak,  Marcin Różycki 

oraz Adriana Szymańska.  
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          Na okładce płyty wydrukowano wzruszający wpis: „Widzę Cię”, to 

emocjonująca podróż przez zmysły i uczucia, która zanurza nas w świecie 

osoby niewidomej. Każdy utwór przenosi słuchacza do innego wymiaru, w 

którym dotyk, dźwięk i wrażenia stają się substytutem wzroku. Autorka 

maluje słowami krajobrazy i chwile, których nie można zobaczyć oczyma, 

ale które można poczuć sercem i duszą. Zapraszamy do wysłuchania tych 

niepowtarzalnych utworów”  - jest to najlepsza rekomendacja omawianego 

albumu naszej niezwykle uzdolnionej – pozytywnie „zakręconej” i upartej  

w swych zamysłach oraz dalekosiężnych planach - Koleżanki. 

          Wydarzenie zgromadziło wielu miłośników muzyki i poezji, którzy 

mieli okazję poznać twórczość artystki wyróżnianej licznymi odznaczeniami 

i nagrodami. Na koncert przybyło bardzo wiele osób, z którymi na wielu 

etapach życia, edukacji, czy na niwie kulturalnej dane było mieć kontakt lub 

współpracować.    
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             W zamian Zuzanna Ostafin zachwyciła publiczność swoją muzyczną 

wrażliwością, poetyckim talentem oraz podzieliła się swoim subtelnym, ale 

jakże wyjątkowym spojrzeniem na świat i człowieka, który otaczającą nas 

rzeczywistość odbiera inaczej, niż ludzie widzący.  

          Zapewne nikt nie żałował, ze przybył na promocję płyty, gdyż w ten 

wieczór miał okazję doznać wielu emocji, doświadczyć wielu refleksji oraz  

artystycznych wzruszeń, które na długo pozostaną w pamięci uczestników 

relacjonowanego kulturalnego zdarzenia i wydarzenia. 

          W ten wieczór nasze środowisko reprezentowali: dyr. biura ZO 

Podkarpackiego  PZN – Małgorzata Przyboś, prezes macierzystego,  

ropczyckiego Koła PZN - Bernadeta Frankiewicz, prezesi Kół PZN z: Mielca 
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– Agata Pogoda, Dębicy – Maria Kabaj, Krosna – Bogdan Sadowski oraz 

reprezentacja PKSiRNiS „Podkarpacie” na czele z prezesem seniorem 

Stanisławem Sękiem. 

        Na scenie w szczególny wieczór Zuzannę Ostafin wspomagali: 

kompozytor Jacek Marcińczak, : mgr Agnieszka Szela - dyr. Miejskiej  i 

Powiatowej  Biblioteki Publicznej w Ropczycach oraz dla wszystkich bardzo 

długo nierozpoznawalna piękność – wręcz diwa (z wł. diva – boska) – którą 

okazała się być córka naszej Gwiazdy, czyli  Alicja Ostafin, czego przy okazji 

Zuzannie i Józefowi również należy pogratulować.     

          Spotkanie powoli wygasało przy pozakulisowych rozmowach, 

degustowaniu  potraw z tzw.  „szwedzkiego stołu”  oraz nabywaniu 

promowanej – jak mniemamy na razie pierwszej – płyty naszej Zuzi Ostafin, 

czego z głębi serca Jej Gratulujemy!!!    

 

 

Zygflor                                                                                                    2026-06-11 

 

Witryna poetycka 
           

          Prezentowane w tegorocznym sierpniowym kąciku poetyckim utwory, to swoiste 

reminiscencje, czyli wspomnienia, refleksje lub przypomnienia minionych spraw, 

wydarzeń, które pragnąc delikatnie  sprecyzować powiemy: poruszają istotę miłości… 

          Zachęcam do lektury proponowanych utworów wybitnych znawców tematu 

życząc tylko ciekawych spostrzeżeń oraz refleksji   płynących z lektury wierszy.  
 

 

                 Istota miłości   

 

Uczucie miłości można opisywać 

na wiele sposobów. 

Opowiadać o odczuciach zewnętrznych 

i wewnętrznych motylach w brzuchu. 

Mówić o młodzieńczej miłości, 

jak i w takim wieku, 
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iż mówią, że nie wypada, 

aczkolwiek można kochać. 

Bez niej serce jest puste. 

Brakuje jakiejś cząsteczki 

łączącej je w całość. 

Marzenia o miłości skrywamy pod powiekami. 

Zamykając oczy, śnimy o niej, 

chociaż trudno wyjaśnić jak wygląda, 

jednak jest w nas i czeka… 

Rozwinięta wybrzmiewa jak bicie zegara. 

Tętni szybszym uderzeniem serca. 

I już wiesz… 

Istnieje prawdziwa miłość. 

 

                                   Autor: Maria Słowik 

 

                   Nie zapomnę 

 

Nie zapomnę o chwilach minionych, 

karpackiego lasu chłodnym cieniu,                          

o spacerach wśród pól zielonych 

i o pierwszej dziewczyny imieniu...  

 

                 My romantycy … 

 

My romantycy - przy blasku księżyca                                                                                                                                                  

marzymy o miłości co serce zachwyca, 

Sercem widzisz lepiej niż szkiełko i oko, 

gdzie wzrok nie sięga, tam sięgnij wysoko! 
 

                         Autor: Bogdan Sadowski 
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„Rajd w Tatrach”  AD' 26 

                    

           Polski Związek Niewidomych Okręg Podkarpacki w dniach 

06.07.2026 – 10.07.2026 r.   w Poroninie w pensjonacie - Domu Gościnnym 

- „Skalnica” p. Krystyny i Stanisława Pawlikowskich, dla 24 osób 

niewidomych i słabowidzących - w tym 11 opiekunów pełniących swą rolę 

w ramach wolontariatu - zorganizował  wyjazd integracyjno – 

rehabilitacyjny pn.: „Rajd w Tatrach”. Zadanie było dofinansowane ze 

środków Państwowego Funduszu Rehabilitacji Osób Niepełnosprawnych 

przekazanych przez Prezydenta Miasta Rzeszowa w ramach konkursu ofert 

na realizację zadania publicznego z zakresu rehabilitacji zawodowej i 

społecznej osób z niepełnosprawnościami w 2026 roku. Konkretnie nazwa 

„Zadania Nr. 5” brzmiała: „Organizowanie lokalnych imprez kulturalnych, 

sportowych, turystycznych i rekreacyjnych dla osób niepełnosprawnych 

wspierających ich aktywność w tych dziedzinach”.  Program obejmował 

spacery po szlakach Tatrzańskiego Parku Narodowego oraz wycieczki po 

Zakopanem i okolicach. 

         O zrealizowanym zadaniu dyr. biura ZO Podkarpackiego PZN 

Małgorzata Przyboś w  wywiadzie zrealizowanym 11 lipca br. m.in. 

powiedziała: „W dniach 06-10 lipca 2026 r. grupa 24 osób zamieszkujących 

Gminę Miejską Rzeszów uczestniczyła w wyjeździe integracyjno – 

rehabilitacyjnym pod  nazwą: „Rajd w Tatrach”. W tym gronie było 13 osób 

niepełnosprawnych i 11 opiekunów.  Zakwaterowanie i wyżywienie – już 

tradycyjnie - było zrealizowane w Poroninie w  Domu Gościnnym „Skalnica”  

p. Krystyny i Stanisława Pawlikowskich, którzy serwowali nam obfite i 

bogate menu, czyli zestaw dań tworzących całodzienne wyżywienie.  Kadra 

warsztatów, to moja skromna osoba oraz rehabilitantka Alicja Niedużak, 
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zaś transport  zabezpieczała Firma transportowa  „Sobuś”, z która od lat 

współpracujemy.  

          Oto jak przedstawiał się proces realizacji zleconego zadania: 

           06 lipca br. - poniedziałek – to wyjazd z miejsca zbiórki  

usytuowanego obok CRNiS  (zbieg rzeszowskich ulic Grunwaldzkiej i 

Jabłońskiego), który nastąpił po godz. 830. W tym roku – jakby po drodze do 

Poronina – postanowiłyśmy   pokazać  Ogrody sensoryczne w  Muszynie  

oraz PZN-wski  Ośrodek Leczniczo-Rehabilitacyjny "Nestor", który jest  

zlokalizowany  w samym sercu Popradzkiego Parku Krajobrazowego. Przy 

pięknej pogodzie zwiedziliśmy tam ogrody sensoryczne, zaś 

przemieszczając się do naszej bazy żywieniowo-noclegowej  w Poroninie z 

okien autokaru obejrzeliśmy wspomniany obiekt. Około 1730 

zameldowaliśmy się w DW „Skalica”, gdzie po rozlokowaniu się spożyliśmy 

obiadokolację. Tego dnia ze względu na trudy dnia nie były organizowane 

zajęcia wieczorne – każdy zagospodarowywał go sobie sam.    

          07 lipca br. – we wtorek – tuż po sutym, czyli dobrym i obfitym 

śniadaniu wyjechaliśmy w kierunku Doliny Kościeliskiej, aby przejść ten  9-

cio km odcinek, czego jako organizatorki trochę  obawialiśmy się, gdyż kilku  

uczestników miało ponad 70 lat – a  pozostali to 60+ i wzwyż   to osoby 

obciążone innych chorobami np. cukrzyca ,astma, niedosłuch, ruch  - ale ku 

naszemu pozytywnemu rozczarowaniu wszyscy pokonali te trudy i w obie 

strony bezproblemowo  zaliczyli ten dystans. Być może przyczyniły  się do 

tego  w miarę dopasowane  tempo marszu, częste  przerwy, W schronisku 
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czekała wyśmienita szarlotka , przygotowane wcześniej drugie śniadanie  

co wzmocniło  nasze siły. Tak więc bezproblemowo dotarliśmy do naszego 

autokaru i dopiero wtedy zaczął padać deszcz. W takiej scenerii dotarliśmy 

do „Skalnicy”, gdzie spożyliśmy obiadokolację.  Po kilkudziesięciu minutach 

od jej spożycia kontynuowano zajęcia w szałasie (zadaszone miejsce na 

grilla umożliwiające wieczorne w nim biesiadowanie), gdzie dokończono 

załatwianie spraw formalnych. Oczywiście nasz wyjazd miał dwutorowe 

przesłanie, tj. czas na rehabilitację podstawową oraz na zajęcia z nordic 

walking. Przy okazji – niezwykle dogłębnie - przedstawiłyśmy działalność na 

wszystkich organizacyjnych szczeblach PZN, omówiłyśmy wszelkie 

możliwości zdobycia wsparcia w PCPR, czy MOPS. Gro uczestników wyjazdu 

stanowiły osoby nowe, które chłonęły nasze informacje, a tego typu wiedzę 

miały okazję usłyszeć po raz pierwszy. Zauważyłyśmy ogromne 

zainteresowanie przekazywanymi informacjami, co nas, jako 

organizatorów rajdu,  ogromnie  satysfakcjonowało. Każdy miał możliwość 

indywidualnych konsultacji, np. podczas wędrówek.    

          08 lipca br. – w środę – pojechaliśmy do Bukowiny Tatrzańskiej, aby 

skorzystać z kąpieli w basenach termalnych. Spędziliśmy tak około 4.5 godz. 

Pomimo  utrudnień wynikających z ograniczenia wzroku, dzięki pomocy 

wspaniałych wolontariuszy  z wszystkimi problemami  uporaliśmy się, by 

opuszczając wspomniany obiekt być w pełni ukontentowanym, czyli 

zadowolonym.  Ten dzień, czyli środa, był dla nas czasem pełnego relaksu, 

bowiem należało odpocząć po wielu trudach  dotychczasowych dni, aby 

móc podołać wyzwaniom dnia następnego.  

          09 lipca br. –  czwartek  – okazał się być dniem pochmurnym, co 

wzbudziło nasz niepokój i obawy o to, czy uda nam się zrealizować nasze 

plany. Okazało się, że Opatrzność nad nami czuwała, bo lało wtedy, gdy 

jechaliśmy, zaś było względnie ładnie, gdy realizowaliśmy nasz 

harmonogram zajęć. Tak więc wjechaliśmy na Gubałówkę, gdzie przy 

sprzyjającym słońcu obserwując łańcuchy górskie spacerowaliśmy, potem 

gratis – tylko opłacając przewodnika – przez dwie godziny poznawaliśmy 

Muzeum Tatrzańskie, które w czwartki można zwiedzać darmowo.  Do 
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„Skalnicy” na obiadokolację przybyliśmy około 18oo, zaś po jej spożyciu i 

kilkudziesięciominutowym odpoczynku znowu integrowaliśmy się w 

szałasie. I znowu spędzone wspólnie chwile były okazją do zadawania nam 

mnóstwa pytań, zaś nam udzielania obszernych informacji i wskazówek, jak 

w danej sytuacji się zachować, czy załatwić dla nas newralgiczną sprawę 

lub rozwiązać nurtujący problem.  

           10 lipca br.  – w piątek – czyli w ostatnim dniu  tegorocznej eskapady, 

tuż po  sutym śniadaniu i pobraniu na drogę  suchego prowiantu, zakupie 

od gaździny dzień wcześniej zamówionych oscypków  oraz  zapełnieniu 

luków autobusu naszymi bagażami, nastąpił smutny czas żegnania się z 

naszymi gospodarzami.   

          W tym dniu jeszcze definitywnie nie rozstawaliśmy się z naszymi 

górami, gdyż w drodze powrotnej „zaliczyliśmy” Dolinę Olczyską - dawniej 

nazywaną Olczyskiem, gdzie spacerowaliśmy. Zanim kupiłyśmy bilety 

wstępu, to uczestnicy zwartą grupą już realizowali po niej przemarsz, co 

zaświadczało o tym, że połknęli bakcyla delektowania się urokami tego 

regionu kraju. Najdobitniej o tym zaświadczały pytania zadawane przy 

rozstawaniu się o treści: „Kiedy znowu wspólnie będziemy mogli spotkać się 

i wspólnie wyjechać góry?”  

          Podsumowując całe przedsięwzięcie muszę zauważyć, że była to 

niezwykle zdyscyplinowana – wręcz fantastyczna -  grupa chłonna tego 
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wszystkiego, co w danej chwili można było zobaczyć, doświadczyć i przeżyć. 

Wszyscy do wyjazdu w góry byli przygotowani na każdy możliwy wariant 

aury, co umożliwiało realizację wytyczonego harmonogramu zajęć.  

          Do Rzeszowa przybyliśmy około godz. 1830, by po  chwilach 

wzruszających pożegnań rozwiązać zrelacjonowany tegoroczny „Rajd w 

Tatrach”.  

          Cieszymy się, że po raz kolejny -  bo już 21! - mogliśmy przemierzać  

przepiękne zakątki Podhala przy okazji realizując wszystko to, co w tym 

wywiadzie starałyśmy się uczestnikom pokazać i przybliżyć, zaś w trakcie 

zajęć w terenie nauczyć” – tyle z przeciekawej  i obszernej relacji dyr. 

Małgorzaty Przyboś,  za którą dziękuję.   

           

          Kończąc należy zauważyć, że obcowanie z pięknem przyrody - nie 

tylko za pomocą zmysłu wzroku - to dla takich ludzi, jak ci, którzy w 

przedsięwzięciu wzięli udział, to okazja do wyostrzenia zmysłu słuchu, 

zapachu, dotyku, a nawet smaku. To - oprócz przyswojenia sobie przez nich  

specyficznej informacyjno-edukacyjno-profilaktycznej wiedzy - wielkie 

osiągnięcie  i doświadczenie, wszak pokonali wiele barier oraz – przede 

wszystkim – mieli szansę i okazję uwierzyć we własne siły. Ten wyjazd 

sprawił, że zostało przełamane poczucie bezradności osób niewidomych i 
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słabowidzących,  została wyzwolona – uwolniona z psychicznej blokady - 

motywacja, do różnych form aktywności m.in.: fizycznej, społecznej, 

kulturalnej i  integracyjnej. 

          Na pewno zdobyte doświadczenia bardzo mocno ich 

dowartościowały i teraz będą procentować w normalnym „szarym” życiu, i 

o to m.in. chodziło w tym przedsięwzięciu.  

          A wszystko to dzięki pozyskanemu finansowemu wsparciu 

udzielonego naszemu środowisku za pośrednictwem  Gminy Miejskiej   

Rzeszów przez PFRON, bez którego nie udałoby się wyjazdu zorganizować, 

ani zrealizować.  

          Jak uczą doświadczenia z poprzednich lat – nawet jesteśmy tego  

pewni – że szczegółowo omówiony wyjazd w najbliższej przyszłości 

powinien wśród uczestników w ich egzystencji zacząć  wielotorowo 

owocować i to m.in. było celem i ideą pięciodniowego wyjazdu w polskie 

góry. Dziękujemy. 

 

Zygflor                                                                                                    2026-07-11  

 

 

 

„Wartość dodana” 

 

          Poniższy tekst, to „owoc”  40-sto minutowej telefonicznej  rozmowy  

z Małgorzatą Musiałek-Przyboś zrealizowanej 15 kwietnia 2025 r., który ku 

łatwiejszemu przyswojeniu przez Czytelnika  jego treści – początkowo – 

publikuję w 3-ciej osobie liczby pojedynczej czasu przeszłego na 

teraźniejszym w pierwsze osobie kończąc … 

         

            Małgosia Musiałek urodziła się w 09. 08. 1976 r. w jednym z 

rzeszowskich szpitali, a pierwsze lata swojego zaistnienia przeżyła w 

podrzeszowskiej Mogielnicy – wiosce opodal Boguchwały - gdzie mieszkała 
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Jej sześcioosobowa rodzina. Jak wspomina - była jednym z czworga 

szczęśliwych dzieci, które już od pierwszych miesięcy życia miały kontakt z 

muzyką, od najmłodszych lat wychowując się w specyficznej atmosferze 

szacunku dla tej umiejętności i tych, którzy ją wykonywali.  

          Zauważa, że wywodzi się z rodziny, w której nikt z bliższych, ani 

dalszych członków nie miał kłopotów ze wzrokiem, co niewątpliwie w tej 

kwestii nieco uśpiło czujność Jej rodziców.  Ma wadę wrodzoną. 

          Z pierwszych lat życia bardzo dobrze pamięta swoje częste 

potknięcia, bolesne upadki, podarte rajtuzy, czy zniszczone ubranie, zaś z 

późniejszych często pobite, czyli niszczone okulary, co wymuszało zakup 

nowych. Małgosia intelektualnie i fizycznie rozwijała się jak pozostałe 

rodzeństwo i pragnęła żyć jak rówieśnicy. Nie odpuszczała. Pomimo 

czasami bolesnych konsekwencji jeździła na sankach, łyżwach, nartach, a 

nawet nauczyła się jazdy na rowerze, bo tego – po prostu – pragnęła i 

chciała. 

         Pierwsze lata życia spędziła w przeuroczej wiosce, gdzie nie było 

zagrożeń cywilizacyjnych typu wzmożony ruch uliczny – czyli było w miarę 

bezpiecznie -  co pomimo już wówczas odczuwalnego przez Nią 

dyskomfortu widzenia – jeszcze Jej życie czyniło w miarę bezpiecznym. 

Jakoś sobie radziła i pomimo licznych upadków, czy potknięć w swoim 

obejściu radziła sobie bardzo dobrze.  

         Obok ich domu mieszkało starsze małżeństwo, które traktowała jak 

swoich dziadków i pośród nich przebywając w tejże formule  do nich się 

zwracała. Bardzo często przebywała pod ich opieką, gdy ojciec udawał się 

do pracy, a matka opuszczała dom udając się na zakupy lub celem 

załatwienia jakiś spraw. Zapewne bardzo Ją lubili i mając więcej czasu 

uważnie obserwowali, bo to „dziadzio” zauważył Jej upośledzenie wzroku. 

Jako bystry obserwator zauważył, że Małgosia z odległości kilkunastu, a 

nawet kilku metrów nie rozpoznaje sylwetki swojej matki, co go mocno 

zastanowiło. Konsekwentnie Jej rodzicom przekazywał swoje spostrzeżenia 

i natarczywe uwagi, aż w końcu – gdy naocznie zauważyli to sami, co ich 
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bardzo zaniepokoiło -  uwierzyli w życzliwe – choć natarczywie ponaglające 

i zmuszające działania – uwagi starszego sąsiada. 

          Pierwsza wizyta u okulisty potwierdziła obawy „dziadunia”, gdyż 

zdiagnozowano u Niej wrodzoną obuoczna zaćmę. Jak wspomina – 

„widziałam jak przez mgłę”. Pierwszy zabieg przeżyła w wieku 5 lat, co do 

dzisiaj bardzo dobrze pamięta. Drugie oko było operowane za rok, gdy 

miała 6 lat. Oba zabiegi dla małego dziecka były wręcz traumatycznym 

przeżyciem, gdyż przez trzy doby musiała leżeć „plackiem”, co było 

uciążliwym, niezrozumiałym i niezwykle trudnym w realizacji dla Niej 

samej, jak też opiekujących się Nią rodziców.  

          Po latach przyznaje, że Jej zdrowotny przypadek był pierwszym tego 

typu w okolicy i gdy po kilku latach podobne objawy zdradzał rówieśnik 

młodszego brata, to reakcja rodziców oraz środowiska na ten fakt była o 

wiele skuteczniejsza, szybsza i sprawniejsza. 

         Edukację rozpoczęła nosząc okulary, ale z wiadomych względów miała 

problemy wzrokowe, co zauważyła opiekująca się Nią okulistka. To dzięki 

jej wskazówkom wraz z matką dotarły do rzeszowskiego Koła PZN, a ten 

kontakt – w Jej przypadku - z naszym środowiskiem  niezwykle twórczo i 

obopólnie korzystnie „trwa po dziś dzień”. To wtedy poznała panią Stasię 

Prucnal, której bardzo dużo zawdzięcza. Na początek ich dobrych relacji i 

kontaktów pani Stasia wraz z maszyną brajlowską oraz innym osprzętem 

dotarła do szkoły celem wykazania, jak można pomóc osobie 

słabowidzącej. Jej gest był przysłowiowym kagankiem wiedzy i oświaty, dla 

rówieśników Małgosi, jak też dla niedoinformowanego w tym temacie 

grona pedagogicznego. Wizyta zaowocowała tym, że w swoich zeszytach, 

w których mama robiła grube linie, mogła pisać grubym flamastrem, 

którego używając widziała co pisze, a potem bezproblemowo swój zapis 

odczytywała.  

          „To edukowaniu moich nauczycieli przez panią Stasię Prucnal 

zawdzięczam to – wspomina -  że  traktowali mnie trochę inaczej, gdyż nie 

musiałam pisać klasówek, czy sprawdzianów, tak jak to czynili moi 
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rówieśnicy, ponieważ ze wszystkiego byłam odpytywana ustnie, co 

umożliwiało im sprawdzenie zasobów mojej wiedzy”. 

           Wtedy nie było instytucji nauczyciela wspomagającego, ale tych, z 

którymi miała kontakt wspomina bardzo mile i  - podkreśla – „wiele im 

zawdzięczam”.  

        Gdy miała 13 lat, czyli była uczennicą VI klasy, państwo Musiałkowie 

przeprowadzili się do Rzeszowa. W związku z tym wówczas w umyśle 

Małgosi zaczęły kiełkować obawy o to, jak sobie poradzi w nowej szkole, 

jak Ją tam zaakceptują i jak Ją będą traktować?  Dodatkowo „dołowały” Ją 

spostrzeżenia innych, którzy wzmagali Jej niepokój mówiąc, że w mieście 

jest wyższy poziom nauczania i o wiele są liczniejsze klasy, gdzie nikt  z 

nauczycieli nie poświęci Jej tyle czasu, co w szkole wiejskiej, gdzie klasy 

liczyły po kilkunastu uczniów.  

          Dzięki Bogu po wizycie w nowej szkole i dołączeniu orzeczenia o 

niepełnosprawności wszystko jakoś ułożyło się wedle Jej nadziei i 

oczekiwań. „Oczywiście – podkreśla -  „edukacja kosztowała mnie o wiele 

więcej trudu, ale bez większych problemów w nowym miejscu zamieszkania 

podstawówkę ukończyłam bez większych problemów".   

         Dobrym splotem zdarzeń w tej szkole było to, że Jej wychowawczynią 

była nauczycielka muzyki, która od razu wyłapała Jej wokalne 

predyspozycje, więc śpiewając brała udział we wszelkiego rodzaju 

akademiach, poprzez co miała u niej „fory” i wielotorowe wsparcie.   

          Z nostalgią zauważa i wspomina, że w ich domu muzyka była czymś 

powszechnym, tak jak chleb. Od najmłodszych lat upajała się tą atmosferą, 

a gdy była kilkuletnim dzieckiem przygrywającemu  na akordeonie  ojcu 

rytm granej melodii wybijała uderzając o futerał instrumentu, np. pałką  do 

makutry, łyżką  lub czymkolwiek innym, co było pod ręką.  

          Kiedyś, gdy kolejny raz tato zawiózł Ją na zajęcia świetlicowe do 

rzeszowskiego Koła PZN, zauważył tam p. Michała Malika, który uczył gry 

na instrumentach. Okazało się, że obaj bardzo dobrze się znają, gdyż razem 

grali w orkiestrze kolejowej, więc wspomniany pan będąc dodatkowo tym 

faktem umotywowany „po znajomości” troskliwie się Nią zajął. 
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„Proponował mi  – wspomina – naukę  gry na różnych instrumentach 

poczynając od skrzypiec, po fortepian, ale ja już od dawna w  głowie miałam 

wybrany ulubiony  - perkusję  i nie było na to innej  opcji - ha ha ”. 

          Ostatecznie wybrała perkusję, na której ćwicząc sobie 

„podśpiewywała”. „U mnie w domu – wspomina  - na porządku dziennym 

było granie indywidualne lub zespołowe, gdyż każdy z rodzeństwa na czymś 

umiał grać”. Szczególnie głośno było u nich w święta i niedziele, a że w 

Mogielnicy ich dom stał na wzgórku, to ich  „występy” niosło na całą 

wioskę. Gdy po okolicy rozeszła się informacja o tym, że Musiałkowie  

przeprowadzają się do Rzeszowa, to  nad tym faktem bardzo  ubolewało 

bardzo wielu sąsiadów, którzy przy bliższym z nimi kontakcie  często ze 

smutkiem mówili: „gdy wyprowadzicie się od nas, to czego teraz będziemy 

słuchać?” 

          Do muzyki została „zaszczepiona” w rodzinnym domu, a potem raz w 

tygodniu zainteresowania zgłębiała u p. Michała Malika w świetlicy 

rzeszowskiego Koła PZN. W Jej przypadku wierność perkusji zaowocowała 

tym, że widzący Jej fascynację tym instrumentem starszy brat kupił Jej 

perkusję, na której mogła do woli ćwiczyć i grać w domu.      

          Po ukończeniu rzeszowskiej Szkoły Podstawowej Nr 5 przed Nią oraz 

Jej rodzicami zaistniał nowy problem: gdzie Ją dalej edukować, do jakiej 

zapisać szkoły średniej?  Okulistka sugerowała, aby uczyła się w Krakowie – 

docelowo masażu – którym nie była zainteresowania. Wraz z mamą 

obeszła wiele szkół – w tym przyzakładową „Zelmeru” – ale po 

zaprezentowaniu Orzeczenia i omówienia stanu narządu wzroku obie 

„odchodziły z kwitkiem”.  Za radą kierownika owej „przyzakładówki” 

podjęła dalszą edukację w Liceum Ekonomicznym w klasie integracyjnej o 

specjalności pracownik administracyjno-biurowy, którą - pozytywnie 

zdając egzamin dojrzałości, czyli zdobywając maturę -  ukończyła w 1995 r.  

          Nie podjęła żadnych studiów, bo chciała pracować i na swoje 

utrzymanie zarabiać pieniądze – pragnęła być samodzielną.  

          Wartość pieniądza poczuła grając w zespole chałturniczym  na 

weselach i różnego rodzaju zabawach i imprezach.  
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          Po skończeniu szkoły średniej podjęła zaoczną naukę w 5 letnim 

Studium Organistowskim które mieściło się przy Klasztorze Ojców 

Bernardynów. Po przesłuchaniu dostała się od razu na 2 rok. Przez pierwsze 

3 lata nauka szła jej  bardzo dobrze, a w indeksie średnią ocenę miała na  

5,4, zaś  6 z wokalu. Jej kłopoty zaczęły się, gdy trzeba było grać w ciemnym 

kościele patrząc na dwie  pięciolinie jednocześnie,  gdyż osobne  nuty były 

na ręce i osobne na  nogi.  W grze nie pomagało już powiększanie zapisu 

nutowego  do formatu A3. Wtedy zrozumiała, że to zajęcie – ten zawód - 

nie jest dla niej,   że nie da rady i pojęła, że w życie  musi iść inną drogą.   

         Ciągnęło Ją do ludzi i z nimi w normalnych godzinach pracy pragnęła 

pomiędzy nimi zaistnieć, pracować i przebywać. 

           Za sprawą perkusyjnych umiejętności około 15 roku życia „załapała 

się” do orkiestry kolejowej, w której składzie grała na  werblach. W jej 

składzie uczestniczyła - w wielu miejscach, miastach i  z wielu okazji - w 

koncertach plenerowych i obiektach sportowych,  które wspomina do dziś.  

          To właśnie na jubileuszu wspomnianej orkiestry zadebiutowała jako 

wokalistka, co zostało pozytywnie zauważone i docenione, bowiem 

„pokłosiem tego incydentu” było zaangażowanie Jej do Zespołu Pieśni i 

Tańca „Bandoska", gdzie przez jakiś czas śpiewała.  

          Będąc w Szkole Organistowskiej – jako  sopran -  śpiewała w ich 

chórze. Podczas jednej z prób została zagadnięta przez jedną z dziewczyn, 

czy nie zechciałaby zaśpiewać w Zespole Garnizonowym, gdyż wypadł im 

ten głos, czyli dziewczyna śpiewająca w tej tonacji (Sopran - najwyższy głos 

żeński), a był im niezmiernie potrzebny do przygotowywanego repertuaru 

kolęd i pastorałek. Zgodziła się i w tak prozaiczny sposób los zetknął Ją – a 

potem na wiele lat związał - z Ewą Jaworską-Pawełek, co praktycznie – ale 

już na innej płaszczyźnie - trwa po dziś dzień. Był to najintensywniejszy i 

mile przez Nią wspominany  okres w Jej życiu. Wraz z zespołem „Szarotki” 

– potem CAMELOT  bo taką nosił nazwę - brała udział w wielu koncertach, 

przeglądach i konkursach – do telewizyjnej  „Szansy na sukces” włącznie. 

Praca w Klubie Garnizonowym okazała się być dla Niej wielką odskocznią 
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od dotychczasowego życia i wielką przygodą, która odcisnęła swe piętno na 

Jej dalszym życiu.  

          Po ukończeniu edukacji muzycznej w Szkole Organistowskiej, udział 

w pracy Zespołu Garnizonowego 21 Brygady Strzelców Podhalańskich  

spełniał Jej marzenia i dawał ogromną satysfakcję.  Ciągły kontakt z 

zespołem utrzymywała nawet po podjęciu pracy na etacie telefonistki w 

Przedsiębiorstwie Handlowo-Produkcyjnym GESTA Sp. z o.o.; aż do 2004 r., 

gdy podjęła się obowiązku  dyrektorowania, czyli pracy w biurze ZO 

Podkarpackiego PZN. W tym momencie musiała zdecydować, czy będzie 

śpiewać we wspomnianym zespole i pozorować pracę w PZN – bo nie dało 

się skutecznie połączyć obu obowiązków; musiała wybrać: kariera 

sceniczna, albo na 100% działać i pracować w  naszym stowarzyszeniu.  

Wybrała to drugie. Zresztą – za jakiś czas - podobnie zdecydowały Jej 

koleżanki, które powychodziły za mąż, powyjeżdżały w świat i rozpoczęły 

nowe życie.  

          Z uśmiechem i sympatią wspomina moment udziału w „Szansie na 

sukces”, gdzie całym zespołem  wystąpiły w repertuarze Jacka  

Stachurskiego. Pokłosiem udziału były koncerty na różnych przeglądach, 

gdzie jako suport występowali przed gwiazdą koncertu.  

          Po objęciu urzędu dyrektora biura ZO Podkarpackiego PZN – będąc 

świadomą tego, że w środowisku jest bardzo wielu - tak jak Ona – ludzi 

uzdolnionych muzycznie – idąc po linii swoich zainteresowań - intensywnie 

„kombinowała” co na tej płaszczyźnie  mogłaby im zaproponować. 

Zainspirowały Ją organizowane przez ZG PZN Warsztaty „Widzieć Muzyką” 

i po konsultacji z instruktor wokalu z Klubu Garnizonowego w Rzeszowie - 

Ewą Jaworską-Pawełek – zdecydowały, że zainicjują cykl o nazwie 

„Warsztaty Artystyczne”, które już po drugiej edycji zyskały nazwę 

„Warsztaty Muzyczne”. 

          

           Jakie były ich początki oraz towarzyszące im doświadczenia 

Szanowny Czytelnik dowie się po lekturze i przyswojeniu sobie  treści  

towarzyszących Jubileuszowi XX-lecia Warsztatów Muzycznych kilku 
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opracowań, czego kolejny raz w tym opracowaniu nie trzeba powielać, ani 

powtarzać. Dla przypomnienia: pierwsze odbyło się w Iwoniczu-Zdroju, zaś 

pozostałe w  Horyńcu-Zdroju. 

          Małgosi wielką satysfakcję sprawia fakt, że swoją inicjatywą 

wypełniła lukę na niwie kulturalnej naszego Okręgu PZN, że formuła 

Warsztatów Muzycznych została zaakceptowana i przez wielu przez cały 

rok jest niecierpliwie oczekiwaną.  

          Wychowywała się w czasach, gdy rodzice zbytnio na swoje pociechy 

„nie chuchali” poprzez co jest osobą samodzielną i sprawdzającą się w 

każdych warunkach i sytuacjach życiowych.  

          Jako funkcyjna PZN sprawdza się we wszystkich sytuacjach i 

momentach, które postronny obserwator Jej poczynań nic nie wiedząc o 

istniejących u Niej ograniczeniach nawet ich nie podejrzewa.  

        Tuż przed zakończeniem o Niej tego opracowania należy podać 

informację, że w ramach podwyższania swoich kwalifikacji zawodowych w 

2007 r. ukończyła Policealne Studium Ekonomiczne, co procentuje w Jej 

pracy zawodowej. 

           

          Idealnym dopełnieniem wszelkich informacji o Małgosi jest materiał 

opublikowany w „Przewodniku” nr. 235  z lipca  2024 r. pod wielce 

mówiącym tytułem  „6 stycznia 2004 r.”, który polecam do przeczytania, 

jako uzupełnienie powyżej spisanego wywiadu.  

 

          Do zakończenia powyższego opracowania użyję formuły w trzeciej 

osobie liczby pojedynczej czasu teraźniejszego, bo dobitnie podkreśli to Jej 

aktualną rolę w naszym stowarzyszeniu.           

          Gdyby nie była osobą ambitną, to mogłaby w naszym środowisku  

spełniać rolę  dyrektora wedle maksymy „wierny, ale bierny”, czym 

zapewne satysfakcjonowałaby wielu, ale Ona bazując na osobistych 

doświadczeniach jest „szefową biura ZO PZN „wierną, ale niezwykle 

twórczą”, co od dwóch dekad czyni na rzecz dobra takich, jakim jest  Ona 
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sama, co w XX-lecie Warsztatów Muzycznych z całą mocą należy 

przypomnieć i podkreślić.   

          Tytuł opracowania brzmi: „Wartość dodana”, zaś definicja terminu 

informuje: „wartość dodana odnosi się do zwiększonej użyteczności 

produktu, gdy przechodzi on przez różne etapy produkcji. 

  

          Czy w tym przypadku Jej wielotorowa aktywność, podjęte przez Nią 

inicjatywy, na drodze życia zdobyte - a procentujące dziś -  wielotorowe 

doświadczenie i wdrożone pomysły  - wedle powyższej definicji - nie czynią 

z Niej dla naszego środowiska swoistą „wartość  dodaną”?  

          W tej materii splendoru dodaje Jej też i to, że po ostatnim Krajowym 

Zjeździe naszego stowarzyszenia pełni funkcję jednego z wiceprezesów ZG 

PZN, czego w dziejach naszego Okręgu PZN jeszcze nie odnotowano.  

            Od 13 lipca 2019 r. Małgosia jest szczęśliwą mężatką i  czy owe 

zdarzenie - patrząc na nie z Jej osobistego, czyli prywatnego, punktu 

widzenia oraz ekonomicznych interesów Okręgu Podkarpackiego PZN – ów 

fakt również nosi znamiona wartości dodanej.  : )  Dlaczego ?  

          Przyznacie, że gdyby nie wielotorowe i wielowymiarowe 

zaangażowanie Tomka Przybosia  w pomoc Małgosi, to wiele spraw nie 

udałoby się Jej załatwić terminowo, albo na czas  dotrzeć w konkretne 

miejsce naszego regionu. Nie byłaby mobilną i skuteczną „szefową”, gdyby 

nie posługa męża, który od czasu do czasu służy Jej wspomnianą pomocą i 

tej samej rangi wsparciem.  

          Mam nadzieję, że wielu ludzi z wywodzących się z naszego 

środowiska  potwierdzi moją tezę, że Oboje dla naszego stowarzyszenia 

stanowią swoistą wartość dodaną, co należy zauważyć, podkreślić i za takie 

zaangażowanie – w imieniu własnym i nas wszystkich  - tym razem w 

pierwszej osobie liczby pojedynczej, a potem mnogiej czasu  teraźniejszego 

– od serca powiedzieć:  „Dziękuję” i „Dziękujemy” !!! 

 

 

Zygflor                                                                                          2025-04-23 
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Epilog 
 

- czyli -  

            

           końcowa część publikacji, to etapami ukazana prezentacja 

charakterystycznych zdjęć z kolejnych etapów życia Bohaterki dobitnie 

ukazująca poszczególne jego okresy, czyli najeżoną utrudnieniami trudną 

drogę do życiowego sukcesu i doświadczenia – prozaicznie zwanego  

wartością dodaną   … 

 

I - dzieciństwo i zajęcia muzyczne w rzeszowskim Kole 
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II - za dziewczyną w mundurze idą chłopy sznurem – 

czyli od orkiestry kolejowej, w której składzie grała na  werblach – poprzez 

Zespół Pieśni i Tańca „Bandoska” po „podhalańczyków”  
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III  -  „Szarotki”, potem „Camelot” 

- czyli pod okiem  Ewy Jaworskiej-Pawełek intensywna artystyczna 

aktywność i sceniczne obycie nabyte w wyniku pracy w Klubie                       

Garnizonowym 21 Brygady Strzelców Podhalańskich w Rzeszowie. 

 

IV  - trochę rewiowo 

- może było rewiowo, a może nawet kabaretowo ?  
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V  -  ponad dwie dekady w biurze ZO Podkarpackiego PZN 

- czyli 22-letni czas „nam panowania i dyrektorowania”  

 

VI - Warsztaty Muzyczne 

 - dokładnie zostały omówione w oddzielnym opracowaniu – 
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VII - jako wiceprezes ZG PZN – 

- była gościem prezydenta Andrzeja Dudy, jest wiceprezesem ZG 

VIII – niczym dziewczyny Jamesa Bonda – 

IX - niczym  Kasia Ballou  

 

X  - niewątpliwie Tomek w Jej życiu, to „wartość dodana” 

 


